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ersedplata w Poznaniu: 
Bwarsclule 1,20 M. s ednosz. do domu 1,45 M., miesięcz. 40 f. 

WIELKOPOLANIN wychodzi oodziennie 
REDAKOYA: Wielkie Garbary nr. 50. 

a
c
 

s 

i „Wielkopolanina* już można zapi- 
NY wać. , Wielkepolanin kosztuje na poczcie 

1,20 mrk. kwartalnie, 
a odnoszeniem do domu 1,62 mrk. 

G ,Wielkopolanina* zapisywać można 
J*a wszystkich pocztach. 

4 „Wielkopolanin* zapisany jest w cen- 
A pocztowym w wykazie głównym 
Mteitungs-Preisliste 2-te Abth.) pod lit. 

1“ nr. 180. 
W Poznaniu: w ekspedycyi i w 

encyach kwartalnie 1,20 mrk., miesię- 
tmnie 40 fen. — Z odnoszeniem do domu: 
twartalnie 1,45 mk., miesięcznie 50 fen. 

„Wielkopolanin* dołącza dla czytel- 
Rików dodatek „Ognisko Domowe* wraz 
* „Pasiecznikiem* i prowadzi „Obronę 
Pawną* dla swych przyjaciół bezpłatnie. 

3 *wwwwwwwwwwywww 
© Pan Witting w lzbie Panów, 

II 
_ "Twierdził między innemi p. Witting, 

Ż9 liczebnie Polaków w Poznaniu jest, 
dużo, ale suma podatków, płacona 
Przez nich, jest nizką. Natomiast większa 
reset zapomóg płaconych z funduszów 
Miejskich idzie na biedę polską. — To 
© p. Witting powiedział jest w części 
Mawdziwem, lecz pan Witting zapomniał 
N: o tem, co mu wyjsśnił swego czasu 

| ladny miasta p. adwokat Trąmpczyński. 
Pan Trąmpczyński wyjaśnił wówczas 

bardzo dobitnie, skąd się u nas bieda 
erze. Wiadomo wszystkim, że wszyst: 

kie wyższe urzędy, a nawet prawie 
| Wszystkie niższe urzędy miejskie i rządo- 
We powierzane są Niemcom, wszystkie 
lieomal zyskowniejsze roboty i przedsię- 
Wzięcia oddaje się Niemcom, na każdym 
oku Spotykamy się z trudnościami, z 
tóremi walka jest ciężka. Stąd nasza 

Mala siła podatkowa, ztąd| u nas bieda. 
Co gorsza uczynił nam p. Witting 

łarzut, że chcemy korzystać z urządzeń 
Społecznych, lecz nie nie dajemy 
Na cele społeczne. 

Zarzut to całkiem nieuzasadniony. 
= fiarność u nas jest wielka, bardzo wiel- 
= a — dajemy chętnie na wszystko, co 
> jest pożyteczne, ale musimy mieć pe- 
' | Wok, że po za dobroczynno- 
Zo ścią, na którą składamy fun- 
” dusze, nie kryją się inne cele. 
G q Zanim wyjaśnimy tę sprawę, potraci- 
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39 | “Y jeszcze o inną kwestyą. 
5 Prusacy lubią się przechwalać, że 

Wszystko, co dobrego i pożytecznego jest 
2 U nas, z ich powstało inicyatywy. Pru- 
7 acy w Poznaniu grzeszą tem samem i 
za im się wydaje, że Poznań wszystko pru- 
7 | kiej inicyatywie zawdzięcza. 

Tymezasem udowodnimy na przy- 
| kładach, że tak nie jest. 

| Laźmie publiczne były w Po- 
| @naniu za polskich czasów — dziś za cza 

, i Sow pruskich ich niema i teraz dopiero 
jj Maja być założone. 

0 |, Pierwsze wodociągi, w ogóle 
N Dierwaze starania o dostarczenie miastu 
URE zdrowej do picia wyszły z inicya- 
Ywy polskiej. — Każdy wie, co pod 
ym względem uczynił dla miasta hr. 

mM *aczynski. 
t Pierwszą publiczną biblio- 
kę założył hr. Raczyński, Polak. 

Ip Pierwsze muzeum w mieście 
| |>oznaniu nie jest imienia różnych ... . 
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mannów, lecz jest imienia Mielżyń- 
skich, którzy chyba są Polakami. 

Co zaś do urządzeń zdrowot- 
nych dla miasta i opieki nad ubo- 
gimi radzimy się rozpatrzyć p. Wit- 
tingowi w życin i działaniu nie- 
śmiertelnego Karola Mareinkow- 
skiego. 

Pan Witting może się tam łacno 
przekonać, że wszystko, co dziś się czyni, 
już było przewidziane w programie Mar: 
cinkowskiego, ba! powiedzieć można, że 
cały jego program do dziś nie wyczer- 
pany. Pomijamy tu wszystkie inne insty- 
tucye i zakłady czysto polskie, prz; pom- 
nimy tu jednak jeszcze zakład Garcz yń- 
skiego na Wildzie, i ten zakład 
założono z polskich pieniędz, 

Pozostaje tedy dla inieyatywy pru- 
skiej to, co z natury rzeczy, z ogólnego 
na całej kuli ziemskiej objawiającego się 
postępu wynika. 

Zmaczy te, że gdyby Poznan 
dziś nie miał lepszego oswietle- 
mia, miż przed stu laty, lepszych 
brukow miż przed stu laty, gdyby 
mie mial rzezalni, tramwajów itp. 
urządzeń newoczesnych, byłaby te 
chińszczyzna nz jgorszego gatunku. 

A więc z przechwałkami 
ostrożnie panowie Niemcy! 

Prawda zawsze wyjdzie na 
wierzch! 

A teraz w sprawie naszej 
rzekomej nieofiarności! 

Przypominamy p. prezydentowi mia: 
ste jedno tylko zebranie. 

Chodziło na tem zebraniu o ukonsty- 
tuowanie się Towarzystwa prze- 
ciwgruźliczego. W Towarzystwie 
mieli spółdziałać Polacy i Niemcy. Otóż 
na tem zebraniu podał p. Łubieński 
z Kiączyna wniosek, aby w różnych 
publikacyach i czynnościach Towarzystwa 
uwzględniono także język polski. 

Pamiętamy, że przeciw wnioskowi 
występował namiętnie żyd Merzbach, — za- 
wsze żyd, gdzie chodzi o polską sprawę, 
zawsze potomek narodu, który w Polsce | 

znalazł przytułek — wówczas, gdy go w | 
Niemczech rabowano, palono, ścigano, 
jak nieczyste stworzenie. — Wniosek pana 
Łubieńskiego upadł. Polacy opuścili salę. 

Mimo tej niewzględności 
dla słusznych żądań, Polacy pod- 
pisali znaczas sumy na Towarzystwo an- 
tygruźlicze. 

Powyższe zdarzenie, nie będziemy 
innych przykładów przytaczali, jest wy- 
tłomaczeniem przyczyn, dlaktórych wstrzy - 
mujemy się od celów społecznych i do- 
broczynnych inicyowanych przez gmi- 
nę lub rząd. 

Godność nasza narodowa wyraźnie 
nakazuje nam, wstrzymywać sig od u- 
działu tam, gdzie naszego języka 
nie szanują. 

Ale, powie tu może kto, w takim 
razie godność narodowa powinna wam też 
nakazywać wstrzymanie się od korzysta. 
nia z rozmaitych urządzeń dobroczynnych 
gminy. 

W zasadzie byłoby to słusznem. Lscz 
w praktyce sprawa przedstawia się ina- 
czej. Obowiązkiem jest gminy 
— wspierać ubogich i potrze- 
bujących. Najwięcej ubogich, 
chorych i potrzebujących jest 
wśród ludności polskiej. 

Poznań, środa 18 czerwca 1902 
Telefen Ekepedyeyi: 1013. 

Dia ezego tyle biedy, tyle niemocy 

jest wśród polskiej ludności, bo gmina pod* 
pewnym względem nie spełnia obowiązku 
względem ludności polskiej, Dla czego 
na urzędach miejskich jest tak, mało Po- 
laków? Dla czego w robotach publi- 
cznych tak mały udział biorą Polacy ? 

Czyż brak nam do tego zdolności ? 
Wcale nie. 

Iluż to ludzi uzdolnionych 
wychodzi za granieę, aby tam 
znaleźć chleb, którego w kra- 
juznaleźć nie mogli? 

A więc, jeżeli dajecie zapomogi lu- 
dności polskiej, dajecie jej tylko z obo- 
wiązku małą część tego, co jej po- 
wstrzymano, nie dopuszczając jej do urzę: 
dów i do zarobków. 

Niechaj więc i tu ustaną 
przechwałki, bo i tu prawda 
wyjazie na wierzch! 

... Malborg. 
Znajdujący sis obecnie w ustach ka- 

żdego uświadomionego Polaka i Słowia- 
nina, Malborg, leży w Prusiech Zacho- 
chodnich, rejencyi gdańskiej, o 6 mil na 
wschód od miasta rejencyjnego. Po pol- 
sku bywa też nazywany: Malborg lub 
Malbork, po niemiecku brzmi „Marien- | 
burg“, a na dokumentach łacińskich: Ca- | 
strum S. Mariae lub Mariaeburgum, to | 
jest gród Najśw. Maryi Panny. 

Powstał, jako osada, w czasach przed- 
historych, na ziemi rdzennie słowiańskiej, 
wśród żyznej niziny przy ujściu Wisły, 
zwanej Zuławami. Wogóle, nazwa Prus 
(zachodnich lub, jak dawniej, królewskich), 
nadana tej części Pomorza, jest zupełnie 
niestosowna pod względem etnograficznym 
bo na obszarze większej części tej dziel- 
nicy, zwłaszcza lewej stronie Wisły, Pru- 
sowie nigdy nie mieszkali. 

Wiadomości historyczne o przynale- 
źności krain pomorskich do Polski sięgają 
czasów Mieczysława I, a jego następcy 
coraz bardziej wigrali je z krajem macie- 
rzystym. Fatalny postępek Konrada Ma- 
zowieckiego, który wezwał i obdarował 
zakon krzyżacki, nadał dziejom Pomorza 
odmienny kierunek i pociągnął dla tego 
kraju, ba! i dla całej Europy, opłakane 
skutki. 

Zagarniając to przemocą, to podstę- 
pem obłudnym, ceraz większe przestrze- 
nie, umiejętnie wybrali miejsce na ogni- 
sko swych dziełań, budując w ciągu ca- 
łego wieku twierdzę malborską. Stąd No- 
gat ułatwiał przystęp do zdobytych już 
na północowschodzie dzielnic; stąd pro- 
wadziły bezpieczne drogi na wschód po- 
łudniowy ; stąd wreszcie łatwo przez Wi- 
słę dostać się było można na Pomorze, 
dokąd wówczas właśnie zaczęli zapusz- 
czać Krzyżacy swoje zagony. Obfitość 
wód zjednała temu miastu w czasach pó- 
źniejszych miano „Wenecyi północnej”. 

Ozdobą miasta był i jest zamek, 
panujący nad całemi Żuławami, w któ- 
rym rezydowali wielcy mistrzowie krzy- 
żaccy od roku 1309 do 1457, a który w 
gotyku średniowieczaym zbudowano pono 
na wzór ówczesnego pałacu dożów w 
Wenecji. 

Chcąc tu przypomnieć ważniejsze 
wypadki, związane z przeszłością tego 
zamczyska, korzystamy z dwóch zrödel: 
artykułów pana Mathiasa Bersohna w 

Przedpłata na pocztach: 
Kwartainie 1,40 Mk., s odnoszeniem 1,62 Mk. INSERATY od 
wiersza drobnego 36 fen. RĘKOPISOW się nie swraca. 

EKSPEDYOYA: ulica Wodna nr. 15. 

„Kłesach* (z r. 1882 i 1886) oraz mono- 
grafii tego miasta i prowincyi pomorskich 

Ir. 138, 

w Stowniku geograficznym przez kiędza 
Frydrychowicza (tom V, rok 1884). 

W początkach zakorzenienia się za- 
konu w ziemiach pomorskich, twierdza 
malborska, jak i inne, składała się tylko 
z dużego drewnianego budynku, otoczo- 
nego wysokim wałem, szerokim rowem 
i palisadami. W czasie pomiędzy rokiem 
1274 1288 przebudowano i znacznie po- 
większono zamek malborski, a użyto do 
tego po większej części bogatego i wybor- 
nego materyału budowlanego po zniesio- 
nej warowni na wysepce Zantir, przy. 
cypłu montawskim. Owa warownia była 
wzniesiona podobno przez księcia Bło- 
wiańskiego Swietupetka, aby panować nad 
żeglugą na Wiśle. W roku 1251 Sambor, 
brat Swiętosława, odstąpił krzyżakom w 
sposób nieprawny wyspę z warownią, a 
ci w roku 1280 fortecę znieśli i zrobili z 
jej materyałów pomieniony użytek. A 
jakie to były materyały ówczesne, mamy 
dowód dziś jeszcze i czego niezniszezono 
rozmyślnie trwa dotychczas niespożyte, 
choć była to przeważnie tylko glina pa- 
lona. Stąd już w wiekach średnich ma: 
wiano: „Ex luto Marienburg, Ofen ex 
saxo, ex marmore Mediolanum.* 

W roku 1283 został juz Malborg 
siedzibą konwentu z komturem na czele, 
a we wrześniu r. 1309 wielki mistrz 
Zygfryd von Feuchtwangen przeniósł do 
grodu nad Nogatem stolicę zakonu z We- 
necyi, gdzie znajdowała się od r. 1291. 
Wówczas też przebudowano zamek dla 
wygody nowych dostojników i przebudo- 
wy a częściej dobudowy. uczyniły już w 
pierwszej ćwierci w XIV w. z dawnej 
warowni malborskiej gmach na owe cza- 
sy niezwykle obszerny. 

Między innymi wielki mistrz Werner 
von Orseln zbudował od strony kwadra- 
towego dziedzińca wspaniałą, rzeźbioną 
wnękę wchodową, zwaną „złotą furtą* ; 
we wnęce tej, w r. 1330, sam marnie 
zginął z rąk mściwego zabójcy. 

Ditrich von Altenburg (1335—1341) 
zamek bardzo rozszerzył; jemu też za- 
wdzięcza warownia jedną ze swoich 080- 
bliwości: oto na zewnętrznym murze 
czworobocznej wierzy, przytykającej do 
kościoła, umieścił olbrzymi posąg Matki 
Boskiej z Dzieciątkiem Jezus ze stiuku, 
zdala widoczny, a przez ząb czasu do 
chwili obecnej prawie nienaruszony. 

Winrich von Kniprode (1351—1382) 
wniósł także wiele wspaniałych budowli, 
a między innemi wielki refektarz, słynną 
salę posłuchań wielkich mistrzów, gdzie 
też na cześć gości odbywały się uczty. 
Chociaż sala ta ma 15 metrów w kwa: 
drat, jednak całe 16 żebrowe sklepienie 
palmiste wspiera się na jednym tylko 
granitowym filarze, mającym 1 i pół stopy 
średnicy. 

W jednej ze ścian tej sali nad komi- 
nem tkwi od r. 1410 kula działowa. Oto 
jej historya, wedle opowieści Długosza: 
Jegiełło, oblegając po bitwie grunwaldz- 
kiej, zamek malborski, słyszał o tej sali 
osobliwej. Znalazł się też na zamku pa: 
chołek, który królowi przyobiecał poka- 
zać się z czerwoną czapką na głowie w 
oknie tej sali właśnie wtedy, gdy wielki 
mistrz i najznakomitsi rycerze będą tam 
zgromadzeni na radę. Gdy król umówio- 
ny znak ujrzał, kazał puszkarzowi wymie- 
rzyć działo w tę stronę, w nadziei, że 
kula filar roztrzaska, a zapadające sig
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sklepienie zebranych w gruzach pogrzebie. 
Kula o kilka cali chybila. 

Godzien też jest podziwu refektarz 
zakonny na trzeciem piętrze, sala z 24- 
browym sklepieniem palmistem, spoczy- 
wającem na trzech wysmukłych granito- 
wych filarach. W tej sali jadano wspól- 
nie, grywano w szachy i w arcaby; tu 
wyprawiano uczty dla gości; tu zapewne 
odbył się sławny popis Śpiewaków, przy 
którym wielki mistrz Winrych von Knip- 
rode kazał ofiarować ma szyderstwo Ri- 
xelowi, bardowi staro pruskiemu, śpiewa- 
jącemu niezrozumiałe dla krzyżaków pie- 
śni — miskę zakrytą, zawierającą sto 
próżnych orzechów ze złośliwym wier- 
szykiem... 

W obrębie przedzamcza wznosi się 
baszta, dawniej zwana „okrągłą*, później 
(od końca XVI w.) — „maślankową.* 
W tej wieży umieścił Mickiewica w swo: 
im „Konradzie Walenrodzie* Aldonę; ja- 
koż istotnie była tam przez długie lata 
zamurowana dobrowolnie błogosławiona 
Dorota, która urodziła się w Mątwach 
1347 r., a ostatnie lata przepędziła w 
Kwidzynie i tam zmarła w r. 1394. 

Wspomnimy tu jeszcze o jednej pa- 
miątce. Obok sypialni wielkiego mistrza 
jest zbrojownia ze skarbczykiem przybra- 
nym; jest tam szafka w murze, w której 
chowano klejnoty najdroższe, zapisy i pa: 
piery najważniejsze. Dziś przechowuje 
się tam złoty, bardzo pięknie wyrobiony 
relikwjarz w kształcie małego tryptyku, 
który w bitwach był noszony na piersiach 
przez w. mistrza, jako „palladium“ zako- 
nu. Z tym relikwjarzem podległ pod 
Grunwaldem Ulrych von Jungingen, jako 
to wiernie odtworzył na malowidle mistrz 
Matejko. Chowano ów skarb przez wieki 
całe w skarbcu katedry gnieźnieńskiej. 
W r. 1822 im królewicz pruski Wilhelm, 
będąc w Gnieźnie, ujrzał relikwiarz, przy- 
mówił się i dostał go w podarunku... 

Nakoniec przytoczymy kilka dat i 
faktów, związanych z zamkiem mal- 
borskim. 

W r. 1361-ym był w zamku wierio- 
ny Kiejstut i dzięki Alfowi, Litwinowi ro- 
dem, giermkowi z przybocznej służby 
mistrza, uciekł z niewoli i po wielu tru- 
dach dostał sie na Mazowsze, do córki 
swej, Danuty Januszowej mazowieckiej. 
Zdaje się, że Alf dostarczył Miekiewiczowi 
niektórych szczegółów do powieści Waj- 
deloty. 

W r. 1366 ym Kazimierz Wielki 
zwiedził Malborg i inne miasta pruskie. 

W r. 1410 ym twierdza . malborska 
wytrzymała dwumiesięczne oblężenie wojsk 
Jagiełły i przeszła dopiero w r. 1457-ym, 
za Kazimierza Jzgiellończka, do rak pol- 
skich. W. mistrz, Ludwik von Erlichs: 
hausen, przeniósł się do Królewca. 

Dnia 8 czerwea król wjechał do 
Malborga i w dniu następnym odebrał od 
uradowanych mieszczan hołd poddańczy 
w wielkim refektarzu zamkowym. Znale- 
źli się jednak wśród szlachty zdrajcy, 
którzy we wrześniu tegoż roku miasto 
i zamek krzyżakom wydali. Polacy ob- 
legali znowu Malborg w r. 1458, ale na- 
daremnie, i dopiero podczas nowego oble- 

żenia w r. 1460, d. 6 sierpnia, zamek 
sie poddał. 

Oblężenie to utrwalił farbami niezna- 
ny artysta w lat mniej więcej 20 po sa- 
mem wydarzeniu. Obraz ten, malowany 
na drzewie, odnalazł p. Mathias Bersohn 
w Gdańsku, w t. aw. „Arthushofie*, 
gdzie wisiał za szafami: Reprodukcyą 
tego obrazu, z obszernym artykułem, już 

w No. 878—5 Kłosów z r. 1882. 

Środek obrazu zajmuje sam zamek 
w stanie największej swojej świetności. 
Pierwszy plan obrazu zajmuje obóz pol- 
ski w pełni życia i ruchu. Widzimy tam 
i Kazimierza Jagiellończyka, objeżdżają- 
cego obóz na białym koniu. 

Pokój, zawarty ostatecznie między 
Polską a zakonem d. 19 października r. 
1466 w Toruniu, zwrócił jej całe Prusy 
Wschodnie i m. Malborg, zamek bowiem 
już od r. 1464 był w rękach Polski; re- 
szta Prus stała się krajem lennym. Od- 
tąd wielcy mistrze, a później margrabio- 
wie brandenburscy występują na uroczy- 
stościach korony polskiej, jako jej hoł- 
downicy. 

Malborg stał się miastem głównem 
województwa malborskiego. W nim, na 
przemian z Grudziądzem, odbywały się 
sejmy powszechne ziem pruskich, t. zw. 
„generały*, pod przewodnictwem księcia 
biskupa warmińskiego. Mieszkanie wiel- 
kiego mistrza stało sie mieszkaniem 
królów polskich, ilekroć do Prus przy- 
jezdzali. 

Tak np. d. 31 maja r. 1628 odbył 
tu wjazd uroczysty król Zygmunt III z 
żoną, królewiczem Władysławem i licznym, 
okazałym dworem. Przyjęcie było Świe- 
tne, zabaw bez liku. 

Od r. 1626 do 1629, za najścia Gu- 
stawa Adolfa, zamek malborski zostawał 
w ręku Szwedów; w r. 1655 wziął go 
znowu i oddał brandenburczykowi Karol 
Gustaw szwedzki, ten sam, który usły- 
szał z ust Starowolskiego wiekopomne 
„Daus mirabilis, fortuna variabilis*, a 
potem 'mógł prawdzie tych słów przy- 

| świadczyć. 
Pokojem w Oliwie, pod niedalekim 

Gdańskiem dnia 3 maja r. 1660 Polska 
znów Malborg odzyskała. 

Dnia 10 lipea r. 1708 przybył Sta: 
nisław Leszczyński z królową i licznym 
dworem; bawił około czterech miesięcy, 
spędzając czas na świetnych balach i u- 
roczystościach. 

Na początku czerwca roku 1710 przy- 
był do północnej Wenecyi August II z 
hrabiną Kosel i jej licznym orszakiem 
zalotnych dam i wesołych kawalerów. 
Było to trzymiesięczne pasmo zabaw i u- 
roczystości zbytkowych. 

W r. 1772 Malborg przeszedł pod 
panowanie królów pruskich. Zaraz w roku 
następnym obrócono zamek na koszary, 
a mieszczanie używali cegły i ciosów 
zamkowych do budowy domów; w roku 
L785 król pruski kazał w przepysznym 

i podówczas dobrze jeszcze zachowanym 
refektarzu wielkiego mistrza urządzić 
przędzelnią bawełny. Za Fryderyka Wil- 
helma III, w latach 1801 —3, wszystkich 

wyżej wspomnianem, p. Bersohn ogłosił 

Zig., iż jeśli Czesi nie otrzymają od rządu 

zabudowań zamkowych użyto na maga- 
zyny wojskowe. 

W kilka lat później królewsko-pru- 
ski budowniczy, Gilly, wystąpił z proje- 
ktem zupełnego zniesienią zamku malbor- 
skiego i wybudowania na jego miejscu 
koszar i magazynów wojskowych, lecz 
stanęły temu na przeszkodzie wojny na: 
poleońskie. 

W r. 1815 powzięto zamiar odnowy 
zamku i od owego czasu, pracując Z przer- 
wami, doprowadzono dzieło do końca. 

Nie jest to jednak odnowa bez cię- 
żkiego zarzutu. — Oto, jak pisze pan 
M. Bersohn, obok wywłaszczania mie- 
szkańców tamecznych ziem polskich „wy: 
właszczają i odbudowywany (roku 1886) 
zamek małborski ze wszelkich zabytków 
z czasów polsk.ch*. A przecież czasy te, 
pominąwszy już przeszłość prasłowiań- 
ską, a nawet przedkrzyżacką, dłużej 
trwały, niż epoka krzyżacko-pruska. 

„Niejedno arcydzieło sztuki — pisze 
p. Bersohn — rozpada się pod silnym 
młotem robotnika, niejedno malowidło, 
niejeden nawet napis pamiątkowy z owej 
doby został nielitościwie usunięty. Podo- 
bnemu zniszczeniu uległy prawie wszy- 
stkie pamiątki polskie, które zdobiły tak 
niektóre części zewnętrzne zamku, jak i 
wnętrza kaplic i komnat..." 

Wszystkie godła, herby i napisy pol- 
kie, nawet prześliczne płaskorzeżby i ko- 
minki młot robotnika pruskiego potrza- 
skał ze szczętem. 

Wiadomości polityczne. 
Niemcy. Barlin, 16 czerwca. (Z sej- 

mu). Odbywało się trzecie czytanie pro- 
jektu o Kontroli mięsa i bydła przezna: 
czonego na rzeź. Ustawę przyjęto prze- 
ciwko głosom lewicy. 

— Norymberga, 16 czerwca. W No- 
rymberdze odbywają się uroczystości z 
powodu 50 rocznicy założenia muzeum 
germańskiego. Na uroczystości zjechał 
cesarz niemiecki i cesarzowa niemiecka. 

— Według wiadomości dość pewnych | 
w zdrowiu króla saskiego nie nastąpiła 
zmiana na lepsze. Król saski powoli do- 
gorywa. 

Galicya. Lwów 16 czerwca. „Sio- 
wo Polskie* donosi: Jak dowiaduje się z 
najlepszego źródła, sprawa zwołania sej- 
mu galicyjskiego stanęła tak, że pierwsze 
posiedzenie odbędzie się w poniedziałak 
d. 23 bm.; sejm potrwa do dnia 12 lipca. 
Gdyby jednak sytuacya parlamentarna 
miała natrafić na nowe przeszkody to w 
takim razie sejm podczas lata nie obrado- 
wałby wcale. 

Austrya. Wiedeń, 16go czerwca. 
„Sonn: und Montags Ztg.* pisze pod adre- 
sem hr. Bülowa, że nikt nie jest w stanie 
przewidzieć przyszłości narodów. Prusacy 
powinniby się pilniej uczyć historyi, prze- 
konaliby się, jakie ono szykuje niemiłe 
niespodzianki zwycięzcom. Prusacy, któ: 
rzy z taką butą występują przeciw Pola- 
kom, mogą się jeszcze sami z czasem 
znaleźć w bardzo niemiłem położeniu. 

— Wiedeń, 16-go czerwca. Klub 
czeski ogłasza w „Sonn- und Montags- 

kie wydatki, teraz grożą nam znowu dway 

ustępstw językowych, to w takim razie 
podczas jesiennej sesyi Izby rozpoczną 
obstrukcyą i nie dopuszczą do parlamentar- 
nego załatwienia ugody. 

— Wiedeń, 16-go czerwca. W nie* 
dzielę dnia 22 bm. arcyksiąże Franciszek 
Ferdynand wyjedzie do Londynu na, uro-| 
czystości koronacyjne. 

-— Praga, 16 czerwca. (Nowe działa | 
w Austryi.) „Narodni listy* donoszą, że na’ 
zupełne uzbrojenie artyleryi prócz uchwa* 
lonych 38 miljonów koron będzie jeszcze 
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trzeba 180 miljonów, a to w latach 1904 
do 1906 po 60 miljonow. 

Rosya. Z chersońskiej gubernii do- 
noszą 0 nowych rozruchach chłopskich. 
— Po iwsiach objeżdżają ajenci i tuma- 
nią ciemny lud opowiadaniem, że car da’ 
rował chłopom obszary dworskie i po- 
zwolił im wszystko zabierać. Władze gu: 
bernialne starają się oświecić obałamuco* JĄ 
ne tłumy. 

Francya. Paryż, 16 czerwca. Sad 
cywilny skazał Rsinacha i dziennik „Sie: 
cle“ na zapłacenie wdowie po pułkowni* 
ku Hanrym i jej synowi po 500 fr. za. 
uwłaczające wyrażenie się o Henrym. —) 
Wdowa żądała 200,000 fr. odszkodowania. 

. Holandya. Haga, 16 czerwca. Pod“ 
pisano tu w obecności ministrów holen“ 
derskich konwencyą międzynarodową 0° 
uregulowaniu sprzeczności w obowiązują”. 
cych w różnych krajach przepisach o za 
wieraniu małżeństw, rozwodach, sepera*| 
cyach i opiece nad małoletnimi. Konwen“ 
cya podpisały dotąd: Holandya, Niemcy, 
Balgia, Francya, Austrya, Włochy, Szwaj:) 
carya, Hiszpania, Szwecya, Rumunia i 
Luksemburg. 3 

Anglia. Londyn, 16 ezerwea, Li 
dwik Botha i Krystyan Dawet mają przy”; 
być do Londynu po uroczystościach ko 
ronacyjnvch. 

— Król angielski Edward VII, któ 
udał sig do obozu pod Aldershot na prz 
gląd wojsk zapadł na zdrowiu. h 

Ameryka. Filadelfia 15 czerwca: 
W tutejszej fabryce konserwów wybuchnął 
wczoraj wiełki pożar w chwili, gdy 200 
osób w niej pracowało. Dziesięć osób 
zginęło w płomieniach. Wyjścia okazały 
się niedostatecznemi wobec natłoku mcie* 
kających. Dotąd wydobyto tray trupy" 
Wiele osób odniosło rany. (| i 
RETTET EEE RARE SET Ra ; 

Wiadomości z blizka | z daleka. 
Poznań, dnia 17 czerwca 

Uczmy dzieci czytać i pisać po polskie 
* Szanownym naszym czytelnikom 

przyjaciołom donosimy, że na przys£ 
ćwierćrocze przygotowaliśmy dwie bardzo 
interesujące powieści: „IKulturtreger* 
K. Laskowskiego i powieść z francus" 
kiego: „Dia Zemsty*.. Obie powieść: 
gą niezmiernie zajmujące, mianowicie pó” 
wieść tłomaczona z francuzkiego zaint6% 
resuje wszystkich. Nie mamy zwyezajl 
zachwalać się i zalecać, obecne trud 
położenie zniewala nas jednakże odezw 
się do czytelników. Proces wy” 
toczony pismu w roku przeszłym o obra” 
zę majestatu sprowadził na pismo wiel“ 

ES 

Na praedmurzu chrześciaństwa. 
57 Powieść historyczna 

(Oiąg dalazy.) 

Nim słońce za widnokregiem się 
skrylo, kilkanaście uszli jeszcze stajan i 
sposobem tatarskim wśród stepu zapadli; 
znać bystre oko Chmieleckiego, który na- 
przód się wysunął i w znacznem oddale- 
niu przed oddziałem jechał, dostrzegło 
szarańczę, rozkazał zachować sie cicho, 
ogni nie palić, konie na pół rozkulbaczyć, 
spać jednem okiem i jednem uchem: sły- 
szeć, by na dane hasło, z pierwszemi 
blaskami świtu, zerwać się jak wicher i 
wsiąść na karki pohańców. 

Noc zapadła cicha, gwiaździsta, won- 
na od ziół, szumiąca od traw, któremi 
wiatr lekki kołysał i szeptał jakieś pro- 
roctwo czy zaklęcia. Kto zresztą wie, co 
szeptał: może o chwale przeszłej, może 
o przyszłej niedoli, spowijai do snu ma: 
rzeń, lub kołysał na ból... Kto wie, co 
mu szeptał wiatr: wiał od Pól Dzikich, 
na skrzydłach swoich unosił łzy i cichy 
jęk i cichszy płacz i przytłamionych ech 
skargę. 

Księżyc zmarudził, miał zejść nad 
ranem dopiero, więc step miał tyle swia- 
tła tylko, ile mu gwiazdy użyczyć chcia- 
ły. Wojsko, znużone pochodem, spało; 
czuwały jeno straże i Chmielecki raz 
wraz objeżdżał, oczy i uszy wysyłając | 
na zwiady. Kopyciński i Plichta nie od- 

stepowali wodza, sen sie nie imał ich 
powiek, bo ta noe cicha przygniatała ich 
ciężkiem brzemieniem łez ludzkich. Step 
płakał i jękiem dzwonił. Cichy to był 
płacz i jęk cichy, zaledwie pochwytny, 
zaledwie dosłyszalny, ale wyraźny, ale 
zrozumiany. Z obozu tatarskiego płynął, 
a głosem ludzkim drgał. 

— Obłowili się! — powtórzył Chmie- 
lecki. — Nie setki, ale tysiące jeńców 
gnają. 

Nagle, jak oczy wilcze, zabłysły o- 
gniską. 

— Spokojni — szepnął pan Stefan. 
— Palą ognie — nie spodziewają się nas. 

Wiatr od obozowisk tatarskich wie- 
jący, przyniósł zapach dymów i spale- 
nizny. 

— Baraning — odezwał się Kopy- 
ciński. 

Chmielecki poruszył się nagle, jakby 
myśl jakaś nowa do głowy mu przyszła. 

— Głupi Kantemir! — mruknął. — 
Na wywiady nie posłał, zawiadomiony 
snać przez Skinder baszę o pokoju zawar: 
tym. Myślał, że Zółkiewski odejdzie, po- 
zwoliwszy mu łup z ziemi ruskiej zabrać. 
Patrzcie waszmoscie, jak to się ognie 
palą szeroko, szeroko i droge nam wska- 
zują. Nie będziemy czekali świtu, a nie- 
spodziankę Krwawemu Mieczowi zrobim. 

— Tak, tak, tak! — ozwał sie 
Plichta. 

— Skocz waćpan do swoich... Stój! 
— zawołał nagle. — Widzisz?... 

Za polskim obozem ukazała się krwa- 
wa łuna pożaru. 

— 83 i za nami! — rzekł Plichta. 
— Nie wiedząc o nas — dodał pan 

Stefan. 
Plichta i Kopyciński wpatrzyli się 

w Chmieleckiego. 
— Gdyby nas chcieli otoczyć, nie 

tak ogniścieby sali. To jakiś oddział, który 
zgmarudził i do głównego kosza powraca. 
Waépan, mości Plichta ze swoją jazdą 
pobawisz się z nimi, a ja z bupiskora na 
główną siłę Kantemira rzuce się. 

Panu rotmistrzowi markotno nieco 
się zrobiło, że omijała go sposobność apo- 
tkania sig raz jeszcze z Mieczem Krwa- 
wym. 

— Błużba! — rzekł, a żegnając się 
z Kopycińskim, dodał: — Nadaje się 
waćpanu po raz drugi okazya zajrzenia 
w Ślepie Kantemirowi. Przypatrzże mu 
się dobrze, a gdy zręczność po temn się 
nadarzy, pokłoń się mu odemnie. 

Chmielecki rozwinąć się kazał szere- 
gom, zacisnąć munsztuki koniom, by rżeć | 
nie mogły i w ciszy nocnej posuwał sie 
ku ogniskom tatarskim. Plichta wstecz 
się cofagt ku onej łunie pożarowej, roz: 
szerzającej sie z szybkością ogromną. 

Geza nie odstępował pana Konstan- 
tego, jechał tuż przy nim i trząsł się na 
kulbace, pomrukując jakiś swój pacierz 
tatarski. 

Noc i olbrzymie trawy stepowe osła- 
niały cicho postępujący oddział. Coraz 
bliżej byli miejsca pożaru, widać już było 
ruiny chat, sterczące boleśnie kominy sie- 
dzib ludzkich, przewalające sie kłęby dy- 

tylko zdziwiła Plichtę : 

mu, potworny taniec ognia. Rzecz jedna 

nie widział pó* 
staci nogejców uwijających się na onet 
tle ognistem, nie słyszał okrzyków dzie 
kich, jakiemi tiuszeza tatarska zwykl# 
święcić dzieło zniszczenia. Paliło się sioł0 
jakieś w stepie, opuszczone, samotne) 
wśród którego mwalisk żadnej postać. 
ludzkiej dostrzedz nie można było. WY" 
słane zwiady nie co innego przyniosły” 
nie dojrzano żywej duszy — nie podsj* 
cany ani gaszony ogień palił się siłą w 
sną, przerzucał się z dachów na dach 
coraz szerszy krąg obejmował, ale ź 
dnego życia znać nie było: ni rozpacźj 
ofar, ni okrzyku tryumfu napastników: 
Pusta, samotna wieś jakaś oddana zostałó. 
ogniowi na pożarcie; lecz kto podłoży. 
ogień i gdzie się sprawca czynu ukrył 
na to pytanie ciemność nocna ni pustka 
wai odpowiedzi dać nie mogły. 

Plichta zmarszczył się. 
— Do kata! — rzekł. — Tu mi 39 

Kantemir widzi. Piorunu nie było, WY” 
padku trudno przypuszczać; wypadek zre” 
Bztą, czy piorun me wyludniłby tak wal 
po tatarsku. Hm! — dodał po chwili —* 
tam czerń hula i słychać jęki ludu w j8% 
syr pedzonego, a tu na tyłach naszycH 
płonąca wies — pustal... JA 

Umilkł, jakby cos w myśli awojej 
układał. 

— Chmielecki się pomylił — odezwał 
się znów do Jana Zmurły, który 2 poru 
czonym sobie podjazdem powrócił — pó” 
mylił się, mniemajge, że Krwawy Miecz 
nic o nas nie wie. 4 

(Ciąg dalszy nastąpi). af 
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data. 

"Grzymski 3 mies. 22 dni. 

małżeństwa z ulicy Łąkowej. 

"procesy, jeden se nam przez 
przywódzców Hakaty, drugi za to, że po- 

_ daliśmy opis pobicia dziecka. Każdy z 
mas wie, jak się takie procesy kończą. — 
Wiemy, że juz co najmniej wielkie ztąd 
powstaną koszta. Niech więc nasi przy- 
jaciele nie zapominają o nas i poprą 
„ Wielkopolanina* rozszerzając go w swych 
kołach. Mamy nadzieję, że odezwa nasza 

"do czytelników nie będzie bez skutku. 
'Rozszerzajcie »Wielkopola- 
nina“ na przekór Hakacie. 

* Na czas wielkowakacyjny przyjmuje 
kr. Mielżyński z Iwna 6 dziewcząt — do- 
tąd mamy miejsce 62 — a dzieci zgło- 
sito sig SOO. Upraszamy o dalaze zgło- 
szenia. 
„Zarząd Tow. Kol. Wak. i Stacyi Sanit. 

Stella. 
* Na chleb Sw. Antoniego oddano komu 

‘sie należy 27,80 mrk. 

* Poznań, (Urząd Btanu cywilnegs, dnia 

16 czerwca r. b.) Zapowiedzi: Kupiec Z, 

Panke z E. Heldt, Ozel. stol. W. Gruszoryä 
ski z M. Prusak. Ksiązkowy A. Bublitz z F. 

Heinisch. Kupiec H. Sacha z J. Bernstein. 

Polier 8. Kierzek z M. Jakubiak. Czel. mul. 

F. Kliem z E. Kühn! — Sluby: Lekarz 

praktyczny dr. M. Radt z B. Lachmann. — 

Mistrz krawiecki J. Biernacki. Malarz J. No: 
wieki. Mulsrz F. Grüning. Kancelista mag. 

JR. Hoffmann. Mistra rzeźnicki J. Auch. — 

Qórkę: Robotnik Karol Kühn, Robotnik M. 
Schwiergiel. Robotnik O. Maerkowski. Dru: 

karz Bolesław Grunwald. Prowadziciel loko: 

motywy A. Wentzel. Oieśla W. Kryszka. — 

Umarli: J. Bartoszewski 74 lata. Cz ga: 

röwka R. Szymańska 15 lat, J. Rolanek ur. 

Miklaszewska 46 lat. Kupiec E, Holland 48 

M. Górska 5 mies. 28 dni. St. Słowiń- 

Ski 1 mies. 7 dni. G. Nothdurft 15 dni. K. 

M. Schwartz 3 1. 

8 mies. Śniegocka ur. Wagrowicka 24 lata. 

Wdowa M. Kostecka ur. Hojnacka 46 lat. A. 

Aauterbach ur. Teich 37 lat. A. Niewiecka 3 

lata 8 mies. Gościnny M, Braun 77 lat. Mły: 

narz Fr. Appel 76 lat, Wdowa K. Przybyl: 
ska ur, Napieralska 80 lat. R. Liebsra ur. 

Gurzyiska 44 lata. 

* Poznań. Nieszczęście. Przedwozoraj 
podczas przejażdzki łodzią po Warcie wpa- 

dło 7 osób do wody. Wszystkich oczlono z 

wyjątkiem 4 miesięcznego dziecka pewnego 

Zwłok dziecka, 

którego rodzice byli w łodzi, dotąd nie zna- 

leziono. 

* Dobra Sołacz pod Poznaniem kupiła 
komisya kolonizacyjna. Tylko pałac, cegiel- 
nią i dom inspektora gospodarczego zatrzy- 

mał dawniejszy właściciel. Teren pomiędzy 

gołaczem a Urbanowem rozprzedadzą jako 

parcele budowlane, a gorzelnią zamienią na 

spölkowg. (—) Pewnemu Włochowi. sprzeda- 

jącemu lody skredziono z jego pomieszkania 
przy Wielkich Garbarsch 70 mk. w dziesie- 

olo- i pięcio feaygówkach. 

* Wczoraj usiłował sig jeki5 mężczyzna 

utopić w Warcie pod mostem Ohwaliszew- 
skim, ale policyant przeszkodził mu i odpro- 

wadził do domu. 
* Izba adwokecka tutejsza wybrała swoim 

przewodniczącym radzcę sprawiedliwości A: 

dolfa Salomons, żyda. Poprzednikiem jego 

był zmarły radzos sprawiedliwości Orgler, 

także żyd. Z Polaków wybrano do zarządu 

p. mecenasa Cichowioza, 

* Plan kanalizacyi wyspy tumskiej i Śró- 
- dki wygotował już magistrat i niebawem prze- 
dłoży go radzie miajskiej. 

* W niedzielę otworzył sejm prowincyal- 
ny pan Bitter jako komisarz rządowy. Na 

przemówienie jego odpowiedział marszałek 

sejmu baron Willamowitz Moellendorf. 
* trzekaz pocztowy może być cddawey 

na żądanie zwrócony, dopóki pieniądze jesz- 

cze nie zostały wypłacone odbiorcy, nawet 

iw tym przypadku, gdy cdbiorca już ctrzy- 

mal przekaz, ale pieniędzy mu jeszoze nie 

wypłacono. Tak rozstrzygnął w pewnej spra- 

wie najwyższy urząd pocztowy. 

* »Kuryer Poza.« donosi o procesie Stsppka 

co następuje: Gniezno: godz. 1 minut 45. 

O godzinie 9 rozpoczęły się przed Izbą kar 

ną rozprawy przeciw Steppkowi: i wepölni- 

" kom. Chodziło o krzyki w ozasie jarmarku 
w Gnieźnie dnia 29 kwietzia. Na ławie oska 

rżonych zasiedli ujeżdżacz Wojciech Steppek 
z Pakosławia, właściciel dóbr rycerskich hr. 
"Poniński z Wrześni, kapitalista Edward Gra 

bowski z Poznania, robotnik Wawrzyn Gru 
szczyński z Gaiezna, uczeń Ślusarski Stefan 

Pluta z Gniezna, niezameina Antonina Janu- 
szewska z Guiezna, niezamężna Helena Grzy- 

bowska z Gniezna, szewo Wojciech Ostrew- 
ski z Gniezna. Nie stawiła się oskarzona 

Katarzyna Bielawska. Oskarżenie opiera sig 

na odnośnych paregrafach karnych, dotyczą: 

czych podburzania do gwałtów i zamiaru u- 
wolnienia więżaiów gwałtem. Przewoduiczą: 
cy dyrektor sądu ziemiańskiego p. Kah. O. 

skarżycielem publicznym, jest pierwszy pro- 

kurator p. Langer. Świadków zawezwano 12. 

Najwięcej obciążające zeznania złożyli kapita- 

dowicz.< 

lista Giese, właściciel po Führchri GSK 
piec Bliimke. Sprawa rzuca Światło na uspo- 

sobienie Niemców wobec Pclaköw. Mianowi- 
cle p. Führohr wystąpuje z gęstą miną wię- 

cej jako oskarzyciel niż jako Świadek, Pro- 

kurstor stara się nadać całej sprawie charak. 

ter polityczny i twierdzi, że awantura była 

przysposobiona przez polskich panów. Nie 

ma tylko dowodu na to, kto ją prowokował, 

Prokurator wnosi o uwolnienie od winy i 

kary panów hr. Ponińskiego i Grabowskiego, 
na resztę oskarżonych wnosi o karę więzie- 

nia w mniejszych lub większych wysoko- 

śołach. Po blisko godzinnej konferencyi sąd 

wydał następujący wyrok:  Oskarżonego 
Steppka skazano na 6 miesięcy więzienia, 

Gruszczyńskiego na 4 tygodnie aresztu, chło» 

pca Plutą na jeden tydzień aresztu i dwa ty- 

godnie wiezienla, szewoa Ostrowskiego na 6 

miesięcy więzienia. Sprawa niezamężnej Ja- 

nuszewskiej, Bielawskiej i Grzybowskiej zo- 

stała odroczona. Obrońcą hr. Ponińskiego 
był p. adwokat Tiirk, obrońcą Pluty pewien 

referendaryusz.. 

* Proces prasowy. Izba karna w Byto- 

miu skazała w piątek odpowiedzialnego reda- 

ktora „Katolika“, p. Rudę na 2 miesiące wię: 

zienia za obrazę „amtowego“ Stahra w Two- 

rogu. Chodziło o korespondencyą, w której 

twierdzono, że Stahr nie lubi katolickiego 
pozdrowienia: „Niech będzie pochwalony Je- 

zus Chrystus!" Pomimo, że 5 świadków po- 

twierdziło to, co w zrtykule napisano, sąd 
nałożył na redaktora tak dotkliwą kare. Za: 
łożono rewizyą. 

* Teatr Poznański w Sremie na sali ho- 

telu Victoris. W Środę 18-go) czerwca »Od- 

rodzenie< (Rennalssance), w czwartek, 19 czer- 

wea ostatnie przedstawienie »Azya Tuhajbe- 

Bilety wcześniej do nabycia w księ: 

garni p. K. Gąsiorowskiego. — W Środzie w 

piątek 20 czerwca »Odrodzenie« (Renaissance), 

w aobotą 21 czerwca »Dzierżawca z Olesiowa«, 
w niedzielę, 22 czerwca ostatnie przedstawie: 
nie »Azya Tuhsjbejowicze. — Teatr przenosi 

sie następnie do Miłosławia, Pleszewa, Koź: 

mina, Krotoszyna, Ostrowa itd. 

* Gniesno, Rodak nasz, p. Tadeusz Gar: 

czyński z Gniezna złożył w Fryburgu badeń- 
skim egzamin doktorski w teologii św. ze 
stopniem insigni cum laude, napisawszy jako 
dysertacyą pracą historyczno-dogmatyczną 0 

„Socynianach w Polsce‘. 

* Grodzisk, W krótce mamy dostać pro- 

ste połączenie kolejowe z Poznaniem. 

* Kościan w czerwcu 1902. W dniu 6 go 

lipca rb. odbędzie sie w Kościanie Zjazd 
Spiewaköw Polskich (okregowy). »Lutnia« 

kośołańska już dziś czyni przygotowania, by 

naszych pionierów. pieśni polskiej z blizka i 

z daleka przyjąć jak nejserdeczniej. W dniu 

tym odbyć się miet Zlot (żupowy) Sokołów, 

jednskze tenże zoatał odłożony na później. 

Szozesö Boże »Lutni« 

* Chojsiee. Konkurs otwarto nad majg- 

tkiem zmarłego tutaj budowniczego Boestete- 

re, który wybudował ratusz, dom powiatowy 

i wogóle wszystkie znaczniejsze budynki w 

mieście I okolicy. 

* Gdańsk. Dwa wielkie przedsiębioratwz, 
które miały przyczynió się do „uprzemysło: 

wienia wschodu“ ogłosiły swą upadłość. Są 

niemi wielka fabryka wozów C. F. Roella i 
Gdańska spółka taxsametrowa. 

* Wypadek w Zakopanem. Panna Aniela 

Grzesiakówna przybyła ze Złotej Pregi, po: 
gzła ze siostrami dnia 4 bm. na przechadzke 

ku Jäszesuröwce, i cheas sig wśród upału o» 

chłodzić, szła dołem, [samym brzegiem kory- 

ryta potoka Bystrego, przyczem potknąwszy 

się, upsdia, a prąd porwał ją natychmiast i 

niósł z niestychaną szybkością na dół. Dziel. 

na deiewozyna nie straciła przytomności ani 

odwagi, uaiłowała powsteóć I wyrweć się z 

wiru, ala szalony prąd .obalał ją w jednej 

chwili i w przecięgu kilku minut przeniósł 

ją od Nossla aż do Grabówki, czyli dwa 

kilometry. Prąd rwał tak szybko, że łudzie 

pędzący z całych sił, pozostali o 800 metrów 
za nią. Odzież zdarła się na niej w zupełno- 

dci; mogi, kolana, ręce i boki, uderzając w 

tym szalonym pędzie o kamienie, doznały li- 
oznych obrażeń i skaleczeń. Na szczęście 

przytomna dziewczyna pamiętała ciągle o 

gwej głowie I te rękoma osłaniając i do gó- 
ry trzymajze, uchroniła od poważnych ska: 
leczsń ; nie obeszło się jednak bez licznych 

lekkich obrażeń. Pod Graböwkemi pracowali 

w łożysku aresztenci i oni to nie bez trudu 
wyłowili już niemsl bezprzytomną i bezwła- 

dna. Chwila jeszcze, a byłaby znalazła Śmierć 

w tatrzańskim potoku młoda pobratymka 

nasza z nad modrej Weltawy. Natychmiast 

pospieszyli z pomocą lekarską dr. Gawlik, 

dr. Diuski, których zabiegom udało się pan- 

nę Grzesiaköwng do przytomności przypro- 

wadzić. 

* Zderzenie się okrętów wojennych. W 
Kiel podczas manewrów zderzyły się dwa o- 

kręty wojenne: »Weissenburg« i »Kurfiirst 
Friedrich Wilhelm,« który. został dosyś sil- 
nie uszkodzony. Powodem zderzenia się było 

złe funkcyonowanie steru na okręcie » Weis. 

senburg.« Niemiecka marynarka wojenna ma 
| częste wypadki nieszczęśliwe. 

* Bochum 15 czerwca. Na cesze Karoli« 
nengliick zasyptty obrywające sie tomy ka- 

mienne 2 górników. 

* Lwów. Jubileusz Maryi Konopnickiej. 

Tych dni zgromadziło się w lokalu »Ozytelni 

kobiet« kilkadziesiąt osób, przeważnie pań, 
celem omówienia dalszej akcyi około urzą: 

dzenia jubileuszu Maryi Konopnickiej, Na ży- 

czenie warszawskiego komitetu, który bar: 

dzo racyonalnie wezwał komitety lwowski, 

krąkowski i poznański do wspólnej akoyi, u- 

roczystość jubileuszowa ma się odbyć w po: 

łowie września r. b. we Lwowie w tsatrze 

miejskim, na co dyrektor Pawlikowski naj: 

chętniej się zgodził. Wspólna akoya skiero: 

waną też będzie do zebrania funduszu na 

zakupno dla jubilatki »chaty polsklei« i za: 

pewnienie jej stałej renty rocznej. Poruszo- 

no także myśl wydawnictwa taniego, dla naj: 

szerszych sfer przeznaczonego wyboru pism 

M. Konopnickiej, z przedmową Elizy Orze- 

szkowej. 
* Sprzeniewierzenie w »Banku francuskim« 

zostało w tych dniach odkryte, a dopuścił 

sie go urzędnik tej instytucył, Lachesnau du 
Sillars, na kwotę jednego miliona franków. 

Lachesneu pracował w oddziale, który udzie: 

lat pożyczek na renty, i on to specyalnie 

miał w. przechowaniu papiery wartościowe, 

Lachesnau sprzeniewierzone papiery odds- 

wał w ręce kilku swoich przyjaciół, którym 

opowisdał, że są one częścią posagu jego Zo- 

ny i że chce je zastawió w Banku francu- ; 
skim z powodu chwilowych trudności pienię- 
żnych. Przyjaciół prosił, aby owe papiery 

zastawili, on sam bowiem nie chciał tego 
czynić, ażeby. jak mówił, nie uczynić na 

przełożonych złego wrażenia. W ten spo" 

sób otrzymywał Lachesnau pieniądze od 
Banku francuskiego za obligi już raz w tym 

samym Banku zastawione. Obligi owe po 

raz drugi pod nowemi numerami zostały za: 
regestrowane. Podazas rewizyi wyszła na 

jaw ta manipulacya, ale Lachesnau — uprze- 

dzony o niej zawczasu — zgłosił się jako 

chory i otrzymawszy urlop, umknął za gra- 

nice jeszcze przed dokonaniem rewizyi. Po- 

wodem sprzeniewierzenia ma być nieszczęśii- 

wa gra na giełdzie. 

* Sycylia 15 czerwca. 

dziło trzęsienie ziemi, ala wiele rodzin opu: 

ściło młasto z obawy przed dslszem niebez- 

pieczeństwem. W innych okolicach zauważo- 

no również trzesienie ziemi. Powietrze stra- 

sznie duszne i upalne. 

* Sędziwy dzwonaik, Pcdozas uroczysto: 

Boi koronacyjnych w Londynie w dzwony 

katedry Św. Pawła bić będzie najetsrazy 

dzwonnik angielski, który niedawno ukon- 

czył lat 85. Spełniał on ten sam obowiązek 

po zgonie Wilhelma IV, i przy wstąpieniu 

na tron królowej Wiktoryi, w dniu narodzin 

wszystkich jej dzieci, nadto podczas uroczy: 

stości jubileuszowych w roku 1887 i 1897 i 

wreszcie po zgonie królowej Wiktoryi i przy 

wstąpieniu na tron króla Edwarda. Starzec 

ten nazywa się Jakób Haworth i mimo sę: 

dziwego wieku, cieszy się najlepszem zdro: 

wiem i pełnią władz umysłowych. 

* Młodzintki król Alfons zaczyna dawsé 

dowody samodzielności. W tych dniach, jek 

donoszą z Madrytu, o godzinie 8 reno, od: 

bywając przejażdzkę konno ze szwagrem i 

adjutantena, zaalarmował zupełnie niespodzia- 

nie ś pułk artyleryi w koszarach i powiódł 

go do zamku, dla sprezentowania królowej: 

matce. Pułk był w przeciegu 29 minut go- 

tów do wymarszu. Artylerzyste, który pier- 
wszy wyprowadził ze stajni muły w ugrzę: 

ży, obdarzył król 2%'pes., a żołnierzom, którzy 

wytoczyli pierwsze działo po b pes. Dziennik 

Espanol pisze. że minister wojny Weyler 

był niezadowolony z tego postępku monar- 

chy. Ani on ani generał dowodzący nie wie- 

dzieli o niczem. 

* Koń aprawog ciemności. W miasteczku 
bawarskiem Landsberg zagasły w tych dnisch 

nagle lampy elektryozne i wszystkie ulice za- 

legia cłemność, a to z niezwykłego powodu. 

Siły motorowej w fabryce elektryczności do 

Starcza woda z Miihlbachu, a do potoku tego 

— wpadł koń. Chsąc go wydobyć żywego 

musiano spuścić wodę, co powstrzymało na 

czas pawien ruch w fabryce. Gniew obywa- 

teli miejskich, wywołany niepożądaną nie 

Bpodzianzą, uspokoił się niezwłocznie, skoro 

6 

dzie się w Środę dnia 18 bm. wieczorem © — 
godz. 8 i pół w lokalu Towarzystwa. Na po: © 

rządku obrad bardzo ważne sprawy, 

: Zarząd. 
* Walne zebranie Towarzystwa rölniozo- 

przemysłowego gostyńskiego odbędzie się w 

Kościanie dnia 23 czerwca o godz. 11 przed 

południem w hotelu Victoria. 1. Zagajenie i 
wybór przewodniczącego i 2 sekretarzy. 2. 
Przyjęcie nowych członków. 3. Wniosek To- 
warzystwa Kcźmińsko - Krotoszyńskiego o 

przyłączenie powiatu koźmińskiego do Towa- 

rzystwa gostyńskiego. 4. Sprawozdanie Ka- 

sowe. 5. Wybór nowego Zarządu, tj. preze- 

sa, sekretarza i kasyera. 6. Referat p. G. 

Raszewskiego: O zapatrywanie dr. Hugera 
na obecne sytuacye przemysłu cukrowego. 7. 

O położeniu gorzelnictwa w Niemczech. 8. 

Wnioski członków. Pogsdanka. O liczny u: 
dział uprasza Zarząd. 
LADEN BRETT O ZER ZEDO OSOCZA ETERS 

Obrona prawna. 
* Panu J. w N. odpowiadamy: Według 

Pańskiego twierdzenia nie można było na 
zadzierżawionym wiatraku mleć od 26 wrze- 

fala do 1 grudnia 1892 roku, wskutek tego, 
że brakło jednej Smigi. Ozy szkodę stąd 

wpnikłą Pan likwidowzć i od czynszu dzier- 

żawnego Pan odciągnąć możesz, zależy od 

tego, co w tym względzie w kontrakcie jest 

powiedzianem, czy właściciel obowiązał się 
wiatrak do porządku doprowadzić, a w tem 

okazał się opieszały, czy tez Pan o błędzie . 

wiatraka wiedziałeś 1 nic scbie co do jego 

* reparacyi nie wymówiłeś, — W każdym ra: 

Syrakuzę nawie: | 

sie dowiedzieli, że koń należał do piwowara, | 

który wyrabia najlepsze piwo. 

* Kalendsrz. Środa, dnia 18 czerwca r. b. 
Marka m. Wschód słońca o godzinie 3, min. 

39. zachód © godz. 8 minut 23. 

Ruch w Towarzystwach 
* Zwyczajne zebranie Tow. Przemysłowe: 

go »Bobieski« w Poznaniu odbędzie sig w 

środę dnia 18 bm. wieczorem o godz. 9 na 

sali posiedzeń, Chwaliszewo nr. 35. Na po: 

rządku dziennym odczyt oraz inne ważne 
sprawy. Zarząd. 

* Poznań-Jerzyce. Zwyczajne miesięczne 
zebranie Towarzystwa äplewu Halka odbe- 

| 

| Banknoty rosyjskie za 100 ra. . . 

zie uderza, że Pan dopiero po 10 latach o 

szkodzie wspomina. 

* Panu B. w M. odpowiadamy: W pro- 

cesie o spadek po Pańskiej s'ostrze z dzie- 
ćmi drugiej Pańskiej siostry obrałeś sobie 
Pan już adwokata i cd niego nie od nas za- 
sięgać Pan powinienes rady, co Panu uczy- 

nió wypada. Jeżeli adwokat żąda od Pana 

informacyj, to tylko Pan, a nie my, jej mu 

udzielić możesz. Skoro Pan wszedłeś w pos: 

gessyą majątku po siostrze, to Pan spis po: 

zostałości| złożyć musisz. 
RAE ECCE TF ODRZE CET ZERO OOOO TERROR ’ 

Uc Redakcyi. 
* Panu T. St. w Dahlhausen, Panu K, K. 

w Gninie pod Grodz. i abon. 

H. K. odpowiadamy: pisaliśmy wyraźnie, 

że chodzi o talary z r. 1861 z podobizną Fry- 

deryka Wilkelma IV; król ten umarł d, 2 sty- 
cznia 1661 r. dla tego talsry z jego podobi: 

zną z tego roku sq rzadkością. Talary z in- 

nym rokiem i z podobizną innych panu- 

jących mają tylko. wartość zwykłą, czyli 

trzech mk. 
ee TOWER A 

Od Ekspedyeyi. 
* Panu W. K. w B. Sab ta nadsała nam 

od czasu do czasu ogłoszenia, przypuszczamy 

więc, że i gazetę abonuje. 

* Panu P. O. w 8 Dwukrotna ogłoszenie 

8,65 mk. 

Wiadomości handlowe. 
Sprawozdanie giełdowe. 

Pozuań, dnia 17 czerwca were 
Pożyczka niemięcka 4 proc. . . 101,80 m. 

dto. 81 pół proc.. 102,10 „ 
Pożyczka pruska ukons. 31 pół pr. 102,— ,, 

dto 3 proc. . 92,50 „ 
Listy zastawne poznańskie = proc. 1(3,10 „ 

dto. 3 i pół proc. 99,30 „ 
Liaty rentowe poznańskie 4 proc. 108,60 „ 

dto. 81 pół ee 99,60 „ 
Renta wioska 4 proc. . . . 308,70 
Aust:yacka renta złota 4 proc.. . 102,70 „ 
Austryacka renta srebrna 415 pr. 101,70 „ 
Listy zastawne polskie 4 I pół pr. 100,20 ,, 
Renta węgierska złota 4 proc. . . 101,75 „ 
Banknoty francuskie za 100 fr. . 81,10 ,, 
Banknoty austryackie za 100 hal.. 85,20 , 

216, 155 

Ceny zbofe w Pesnaris, dinie 16 czerwca. 
(Berk »Kwilsski Potocki I Aaadka.<] 

Wowar 
Obréi: spokojny. | póz —_ 

Pepenigna * wks 180 3 8 
w. BOWEL ee . z ~~ rm 

ZYWO ee ee 140 37 = 
9 miań . SZA hear 150 “20 114 

Bra 153 148 141 
Gross £70 %E0 140 

Wyborowa gatunki nad notowania. 

; Poznań, dnia 16 czerwca. 
(Urzędowe sprawozdaniu targowe zamisył 

targowej miasta Poznania.) 

Vena 
Inne artykuły. |najwyż?.|najniś. | przes, 

m. 2.|m. £ |m. 

Sem N 7150] 650] 7|— 
Siano jaa 100 kigr.| 6450| 6|—| 6125 
Kartofle | 3|40| 2|80| 3|10 
Woł. od łopatki. \ m 1/80] 4/80] 1125 
Woł. od brzecha 1120| 2)20] 4|15 
Wieprzowina. . . | „| 2/40] 4/80] 4/85 
Cielęcina ..... E| ilsol 1/20] 1/95 
Skopowina.... fo | 1/30] 1/20] 1/95 
Słonina ...... 13 | 1170| 1/60] 1165 
Masło; ie 2/40] 2/25] 2/80, 
Łój wołowy : 2.’ 1/20) 1/10] 1/15 
Jaja za kopę. ka...) 2160| 2/40] 2 

» Wielkop." | 
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książeczka do nabożeństwa w oprawie 

h | fen. 

E stron 126 

x 

Bo Z {0 d książeczka 
do nabo- 

opr. w skórkę 
ze złoc. 
brzegiem 

fen. z fr. przes. 
żeństwa dla katolików opr. w płótno | 20 nk > ; ze złoceniami, str. 222 

mk. Droga do nieba 
wybór nabożeństwa i pieśni, str. 336, oprawna w skórkę 

Wyborek „„.„.. | 0 = ezkiem 

bożeństwa, stron 288, opraw. w szagrynową 

3 po 
a4.4 AA 

N) mk. s" 
skórkę z złotym brzegiem 

Wszystkie te książki wydane są na bardzo pięknym papierze, bogato wyzłacane, 
każdej książki nadesłać należy 20—30 fen. 

MAM M 

iki 
(Hos serca 

str, 494, zbiór modłów i pieśni 
opr. w skórkę z fr. przesełką 

Anioł Stróż 
stron 592, opr. w skórkę szagrenową 

ze złotym brzegiem i zameczkiem 

Wybór nabożeństw 
(wielki druk) str. 346, opr. w skórkę z wyzłocen. 

W krzyżu zbawienie 
str. 595, oprawna w skórkę 

Poleca i przeseła odwrotnie 

don 
ZSEE 
BZ 

40 
N) mk. 

20 
B mk. 

50 
|| mk. 

w skórkę 
miękką 
szagren. 
z zamk. 

| mk. 9 40 

3 
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abożeństwa. Qt 
Katolik w modlitwie 
czyli książka do nabożeństwa i śpiewnik kościelny na 

cały rok, opr w skórkę z wyzłoceniami, str. 232 

Ogródek duchowy 
zawierający modlitwy, 

Wianek 

Książka 
stron 840, opr. 

j nauki i pieśni dla ludu polsko- 
katolickiego, str. 606, opr. w skórkę z brzeg. złoc. 

ku czci Najświętszej 
Maryi Panny 

żeństw uwity, ste. 713, opr. w kolor. skórkę 
szagrenową bardzo ozdobnie wyzł. ze zł. brz. 

do nabożeństwa dia 
wszystk, katolików 

elki Dunin) 

mk, 

g mk. 

z zame- 
czkiem 

z różnych i oku- 
nabo- śnić ciem 

j 3 mk. 

opr. w skórkę 
szagrenową 
z okuciem i 
zamecakiem 

mk. 

mk. 

w skórkę 

bardzo ozdobne, futeraliki mocne, zameczki niklowane. Na porto 

Fr. Choeieszynski, Poznań - Posen. 
Min din R M. ® R dite M M 

SENAO 

A A 

baczność Koledzy! 
Z powoda przeprowadzenia taryfy w niektórych je- 

szcze drukarniach, nie powinien żaden Kolega ani mag 
z miasta Poznania ani z prowincyi przyjmować żadnego 
stanowiska w Poznaniu bez poprzedniego porozumienia się z 

Zarządem 

Stowarzyszenia Drukarzy Polskich. 
Ns sz 

ITBardzo dobry !! 
Zegarek srebrny męzki cylind. remont, 

z herbem polskim 
dobrze uregulowany x rzetelną gwarancyą 

Cena tylko 20 marek. 

Prócz tego WIEIKI wybór 
Zegarków złotych, srebrn., stalowych i nikl., damskich i mezk. 
Łańcuszki złote, srebrne, doubić i fantazyjne. 
Zegary stojące szafowe, stolowe, regulatory, modne 

seienne, budziki i t. d. (8274 

Bee Obrączki ślubne. “SE 
Pierścionki, broszki, kolczyki, Śpilki, guziki do 

mankiet i gorau, krzyżyki, naparstki, korale 
i różne w zakres złotnictwa wchodzące przedmioty. 

Laski srebrne. 
Reperacye zegarmistrzowskie i złotnicze wykonują się 

szybko, trwale i tanio. 

w. SZULC, Poznań, 
Bazar, Nowa ulica 78. 

Zakład zegarmistrzowski i złotniczy. 

Kosiarki do traw 
Plano-Jones, oryginalne amerykańskie, najnowszej konstrukcyi, o 
gólnie za bardzo dobre uznane, zalecające się prostą Ken= 

strukeya i nadzwyezaj lekkim chodem. 

Zmiwiarici do zboża 
z odkładączami, oryginalne amerykańskie, x najnowszemi u- 
lepszeniami, ofiaruje ze swego składu w Poznaniu po orygi- 

nalnych cenach. 

A. Bryliński, A. Bryliński +: 
w Poznaniu, przy ulicy Rycerskiej nr. II a. 

Telefon Nr. 69. 
Skład machin i narzędzi rolniezyeh 

krajowego i zagranicznego wyrobu, zapasowych: części do nich 
i pracownia do napraw. 

Ważne dla właścicieli domów. 
„Glob us“ 

Skład papieru i materyałów piśmiennych 
Poznań, ul. Szeroka nr. 6 

poleca 
w wielkim wyborze tapety z najpierwszych fabryk krajowych 

i zagranicznych 

po bardzo niskieh eenach. 

Przy odbiorze ha więcej pekoji znaczny rabat. 

Adres do listów: 
A. Brylinski, 
Poznań— Posen 

Adr. do telegr.: 

anka Wy 
Kratochwill & Pernaczyński 

4 Telefonu 
A 437. 

zagraniczne. 

w Poznaniu, 
Plac Wilhelmowski 18 

(w Domu Przemystowym.) 

A Kupuje i sprzedaje wszelkie papiery procentowe, 
: akeye przemystowe, 

Telefonu 
437. 

bankowe oraz monety 

=) Przyjmuje depozyta na rachunek bieżący, opro- 
centowując takowe 

> Assekuruje za umiarkowaną opłatą papiery war- 
do dnia wpłaty. 

tościowe, podlegające wylosowaniu. 
Dyskonto i Inkaso Weksli. 

eq Przeprowadza pożyczki i konwersye hipoteczne 
na warunkach nader dogodnych oraz zata- 
twia wszelkie czynności, w zakres bankier- 
stwa wchodzące. 

Parasolki i parasole. 
Kwiaty, wstążki i inne 
Kołnierze koronkowe najmod. Boa gazowe. 
Gorsety od 1,50. Bluzki w wielkim wyborze. 
Pelerynki i kabatki dla dzieci. Szaliki, 
Kapotki, kapeluszyki i 

przybory do kapeluszy. 

ezapeczki. 
Pończochy damskie i dla dzieci. Szkarpetki. 
Fartuchy i fartuszki. Kołnierze haft. dla dzieci. 
Rękawiczki jedw. i nie, damskie, mez. i dziec. 
Paski jaknejrozmaitsze. Kokardy i zaboty. 
Kołnierzyki krawatki i mankietki dam. i męz. 
Koronki, wstążki, hafty i tiule. 
Obsady, aplikacye i wszelk. przybory do sukien 

poleca po cenach najtańszych: 

K.Koppe Pczeań, ul. Nowa. 
Bekanntmachung. 
Für die diesjährigen Kaiser- 

tage hierselbst Ende August sder 
Anfang Septexber sind in der 
Stadt und in den Vororten eine 
grosses Anzahl 

Quartiere 
für Unteroff:ziere und Mannschaf- 
ten erforderlich. Diese Einquar- 
tierungen sind mit guter und hin- 
reichender Verpflegung zu ver- 
sehen. Anmeldungen nehmen zu 
jeder Zeit entgegen: 

in der Stadt, das Einguartie- 
rungs-Bureau im Stadthause und 
in den Vororten, die Amtsstellen. 

Posen, im Juni 1902. 

Die Servis Deputetion. 

Wyborne 

wina OWOCOWE 
poleca 

Drogerya Ghsaliszegska 
w Poznaniu. 

w. Zieliński. 

Całkowity 

PW L>€©> 
jest od zaraz do wydzierżawienia. 

Dom. Sulencin 
(Kra. Sehroda.) 

Interes piekarski w biegu 
jest od zaraz lub od 1. 7. 1902. 
z calkowitem urządzeniem i do- 
brą klientelą w mniejszem mie- 
ście W. Ks. Poznańskiego z po- 
wodu choroby do odstąpienia. 
Łaskawe oferty proszę nadesłać 
do ekspedycyi Wielkopolanina 
pod nr. $224. Tylko rodąk 
może korzystać z powyższego 
ogłoszenia. 

Aukcja koni. 
Na folwarku Bezawola pod 

Krzywiniem (Kriewen) stacya 
Krzywin (kolejki Stare Boja- 
nowo - Krzywin) i stacya Jerka 
(kolejki Kościan - Gostyń) sprze- 
dawać się będzie przez licytacyą 

w czwartek, d, 26 czerwca 
e 1-szej w poludnie 

16 koni fornalskich 
11 zimnokrwistych, 3 i 2 

letnich źrebaków. 

Gospodarstwo 
około 200 mórg, ziemia i łąka 
pierwszej klasy, mleko przynosi 
dziennie do 20 mk., siano św. 
Jańskie przeszło tysiąc mk., przy 

, wpłacie 15-20 tys. mk z żywym 
i martwym inwentarzem i budyn- 
kami zaraz do nabycia tuż przy 
Poznania. Bliższ. wiad. udzieli 
eksped. Wielkop. pod nr. 3287, 

Gospedarstwo 
100 mórg dobrej roli z budyn- 
kami i inwentarzem mam do 
sprzedania. 

E. Neyman, 
rem (Schrim m), 

Dom 
z 6 pokoikami i pięknym ogro- 
dem, jest do sprzedania w Po- 
znaniu za cenę 9 tysięcy marek. 
Zgłoszenia wprost do gospodarza. 
A. Kaminski, ulica Warsza- 
wska (Warschauerstr.) nr. 14. 

Peszukuje dziewezeeia na 
cały dzień de posług. Półwiejska 
ulica 5 w podw. parter na prawo. 

8400 mk. po 50/, w całości lub 
częściowo na bardzo pewną hi- 

BR | potcke (gospodarstwa) zaraz do 
; | oddania. J. Meckelburg, pryw. 

sekretarz, ul. Wielka Berlińska 47, 

Z powodu choroby jest od za- 
raz do wydzierżawienia 
bardzo dobry (8269 

wyszynk 
3 | na jednom z przedmieść Poznania 

j | Do przejęcia potrzeba 4000—5000 
mk. Oferty uprasza się pod lit. 

8 |J.K.900. postlag. Posen. 

Poszukuje dzierżawy 

gościńea 
z 1 lub 2 morg. gruntu od zaraz 
lub później, tylko w prowincyi 

ś | Poznańskiej. Mare. Kędziora 
Halle a. d. Saale, Mittelstr. nr. 16. 

5 koni roboczych, kilka 
# | wozów, 2060 mtr. Kolejki 

polnej, szyny i lorki do 
przewracania są na sprzedaż. 

% | Bliższej wiadomości udzieli ©. 
Schmidt, św. Marcin nr. 61. 

Zaginelo 

szczenię 
CZATNE. 

Oddawca otrzy- 
ma nagrodę. 

Ul. Naumanna 3 na parterze. 

MS Poniec. 

Wyżeł 
czarny z białą piersią „Pedro* 

zbiegł 3 czerwca. 
Uprasza się o odstawienie go 

za wynagrodzeniem na probe- 
atwo w Ponieeu. (3277 

Przy ul. św. Wojciecha 
26/27 są rozmaite 3281 

© 
( 

pomieszkania 
od 2 — 4 pokojach i od zaraz lub 
później do wynajęcia. Bliższych 
wiadomości udzieli zawiadowca 
domu Wisoeki tamże. 

Mieszkanie sklep. 
z trzech pokoji w domu fronto- 
wym od 1 lipca do wynajęcia. 

Freudenreieh Cynka. 

Przy ul. św. Wojciecha 
26/27 jest wielki (3281 

warsztat, 
w którym chwilowo jest prowa 
dzoną stolarnia budowlana od 
1-go października do wynajęcia. 

Blizszej wiad. przy ml. Wro- 
mieckiej w kantorze. 

Przyjmuję 

panów na stół i stancya, 
Uliea św. Marein 16/17 

w podwórzu III piętro na lewo. 

Panów na stół i stancją 
przyjmie się na Wildzie, przy 
ulicy Blüchera nr. 9, ptr. na lewo. 

Młoda panienka z dobrem wydo- 
skonaleniem w pokojach i także 
wyuczona prania i prasowania, 
bardzo usłużna i pracowita, życzy 
przyjąć miejsce od 1. 7. za po- 
kojowke tylko do Poznania. 
Proszę o zgłoszenia. A. Cie- 
luszek, Połajewo p. Obornik. 

Chiopea 
do posługi, syna uczciwych 
rodziców potrzebuje od 1 lipca 

J. Razer, 
ulica Wilhelmowska nr. 5. 

Bryczka k 
lekka stara potrzebowana stoi 
na sprzedaż. (3250 

Rycerska ul. 12. 

Pomieszkanie 
o 3 pokojach i kuchni z przyna- 
leżytościami, jako też pomieszka- 
nie o 1 pokoju i kuchni są od 
zaraz do wynajęcia przy ulicy 
Wilamowitza mr. 3. Bliższ. 
wiad. udzieli zawiadowca tamże. 

Potrzebne: Osoba do zarządu, 
gospodynie na 300 mk. ku- 
charki, praczki, panny-si., 
bony, pokojowe. Nepemu- 
cena Gimter, Nauczycielka, 
Stellenvermittlerin, Posen, Lange- 
strasse 14, I ptr. 

Potrzebna od 1-go lipca de 
wyręczenia pani demu 

osoba 
z pewnem wykształceniem, 
a przytem obeznana dokładnie 
z gospodarstwem wiejskim i za- 
rządem domu. Zgłoszenia: IL. Gł. 
100 pestlagernd Kaecot. 

Potrzebni od lipca: 
Urzędnik kawaler do Kró- 

lestwa. Służący kawaler do 
dziedzica kawal. w Księstwie 
(dobre miejsce na 300 mk. i 30 
mk. na pranie. Kucharz żon. 
na 300 mk. i deputat, Ogro- 
dik kawal. z usługą na 240 
mk. i tant. po kwartale może być 
na deputat. Kilka gospodyń 
z gotowaniem po 240 do 300 mk. 
Kucharz kawal. do 1 pana 
dziedzica na wieś na 400 marek. 
Giospodymi obeznana do sepe- 
ratora na wysoką pensyą 

Spieszne zgł. z świadectwami. 
Franciszek Niedzielski, 

dawniej firma Szymańska, 
„Stellenvermittler“, 

Poznań-Posen, Wienerstr. nr. 7. 

Dzieweze do wszystkiego 
może się zgłosić. Zgłoszenia do 
eksped. Wielkop. pod nr. 8271. 

(złowiek samotny 
mający mieć nadzór nad inwen- 
tarzem i dojem potrzebny od 1-go 
lipca lub później, może być były 
owczarz. Zgłoszenia do Ibem. 
Eabisryma (Labischin. (3278 

Biegłego młodszego 

sprzedawacza 
poszukuje od 1-go lipca (3276 

Max Rosenthal, 
dawn. H. Rosenthal Wwa. 

Keynia (Exin),. 
destylacya i skiad tow. kolonial. 

Do mej destylacyi i wyszynku 
poszukuję od 1 lipca r. b. dziel- 
nego i biegłego 

okspedyenta 
Oraz 

ueznia. 
J. Baraeh, Środa, 

destylacya. 

Zdelnego 

pomocnika iniroligatorsk. 
na stałe zatrudnienie poszukuje 

IK. Kmieeikewski, 
Introligatornia Poznańska 

i fabryka zeszytów, 
Poznań, ul. Wodna 2, I piętro. 

Ueznia 
syna uczciwych rodziców przyjmie 

Max Rosenthal. 
dawn. H. Rosenthal Wwa. 

Kcynia (Exin), 
destylacya i skład tow. kolonial. 

Nakładem i drukiem Fr. Chocieszyńskiego w Poznaniu. — Redaktor odpowiedzialny Jan Kasprowski (w zastępstwie) w Poznaniu. 
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